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Pjicmiik 'itommt).
P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz.
Jeśli dom a n ie  u rad z isz .

R e j z N a g ło w ic .

   ,  —  * — —  ----------------------------------

ROK P o z n a ń ,  dnia 23. S ierpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W I , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego  a rkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina mód p a ry zk ic k , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  w ynosi na 
p ó l  roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

ARTYSTA.
O b r a z e k  z  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

p rzez
J7a IS(DtBUll<BJl z W arszaw y.

W szyscy  się  zbiegli,  w szyscy  słuchali.
A nikt mnie nie ro zu m ie ! . . . .

A. Mickiewicz.

Sztuka i artyści —  w yrazy, k tórym  dziś św ia t ,  
E u r o p a ,  my, w szystko nakoniec  daje poklask  u w ie l ­
b ien ia  —  szczyt ,  do k tórego  się w szystko  g a rn ie ,  o -  
zd o ba ,  k tó r ą  każdy odziać się p ra g n ie ,  is toty uprzy­
w ile jo w a n e  od natury ,  na jdoskonalszy  o braz  w  cz ło ­
w ie k u  S t w ó r c y !  tak  w  p ism ach ,  tak w  m o w ie
cenim y sz tukę  i a r ty s tę ,  z tem i w y obrażen iam i dla nich 
jes teśm y w  teo ry i ,  ale czy tak  je s te śm y  w  życiu? 
w  p ra k ty ce?

Byłem dni te m u  kilka u jednego  z znajom ych m o ­
jeg o  w u ja ,  poczęści w  in te resach  w ażnych pieniężnych
—  poczęści ażeby m ieć te n  w ie lk i  a n a d e r  miły h o n o r ,  
być w  d o m u  pana kapitalisty, i to kapitalisty boga tego
—  poczęści t ś ż ,  że m n ie  sam  pros i ł ,  ażebym by w ał 
na jego  zgrom adzen iach  familijnych w e  środy i p rzeds ta  -  
w i ł  wszystkim  jako  m łodz ieńca  pełnego  nadziei, k tó ­
rym  się on in te re so w a ł  i k tóry  w  przec iągu  miesiąca 
nauczył się pisać a m a j u s c u l a m  s e c u n d u m  f o r -  
m a m  i w y skrobać  żyda z p ap ie ru  tak  z ręcz n ie ,  że 
w  miejscu sk rob anem  na n o w o  pisać m o ż n a ,  bo t rze ­
ba  w ied z ie ć ,  że by ł wielkim am ato rem  kaligrafii.

Ju ż  to  raz  czw arty  m iałem to  szczęście być przy ­
puszczonym do  poca łow an ia  rączek sam ćj p a n i .  znałem 

R ok ósmy.

w ięc  zw ykłe  u nich to w arzy s tw o ,  sk ładające  się z óśmiu 
o sób ,  wszystkich kuzynów . P ie rw s z e  miejsce w niem 
za jm o w a ł mój pan  kap ita lis ta ;  cz łow iek  lat 4 8 ,  o k rą ­
gły, łysawy, czupurny ,  k tó rego  portre t ,  życie i c h a ra ­
k te r  m ożnaby  zam knąć  w  je d n e m  kaligraficznie n a p is a -  
n em  A ; c z ło w ie k ,  który m nie  lu b i ł ,  gdyż szczegól­
niej piękny strych m ia łem  przy li terze B ,  i S z wielką 
zręcznością  zakręca łem , i w  sku tek  te g o ,  jako  do ta ­
jem n ic  Izydy p ow oli  po s topniach  przypuszczał mnie do 
se k re tó w  kaligrafii, sk rob an ia ,  pisania i t. d . ; który 
po 2 8  la tach  służby w  kantorze  c u d z y m , po w ielu  
s ta rann ie  napisanych arkuszach  p a p ie r u ,  o s iągną ł  cel 
sw oich  życzeń, kap i ta ł  6 0  tysięczny, k tórym  w łasny  
kan to r  założył.

Żona je g o ,  kobieta m ała,  cienka, w y sc h ła ,  o lat 
1 0  m łodsza  od  męża, w ieczn ie  z okurzaczką  w  ręku, 
u t rzym yw ała ,  że celem życia naszego jest,  ażeby n i e p o -  
zw olić  py łkow i k urzu  spocząć  na sprzę tach  naszych; 
po m im o  tego  jednak ,  z energicznych niekiedy w ykrzy­
k n ik ó w  p o z n a łe m ,  że ona była w  d o m u  g ło w ą ,  a sam 
pan  —  niczćm.

O prócz  n ich ,  ich b ra te r s tw o :  ona miała sklep 
winny gdzieś na s ta rćm  mieście; on  podobno  był coś 
niby p ie rw szy  subjekt.

Była jeszcze jak aś  p a ra  p rzyjació ł z miasta, których 
widzia łem  kilka razy.

Z tych w szystkich ludzi rozum em , dowmipem, był 
najwyższy mój pan k a p i t a l i s t a : jego zdanie było ich 
zdaniem, on o p a n o w a ł  i roz rząd za ł  ich g ło sem ; on był 
dla nich je d n o s tk ą  wiedzy, m ądrości i doskonałości ,  —  
oni obsypyw ali  go p o ch leb s tw y ,  a on po m im o  swmjćj 
uznanej wyższości, raczył się zniżać do nich
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Lecz była ta m  jeszcze jed na  para .  Ż ona, kobie ta ,  
jak to  z o w ią  tę g a ,  n iew ysoka, ale za to  szeroka ,  —  
w  w yraż en iach  śmiała, śm ie jąca  się z sw e g o  w ła sn eg o  
d o w c ip u ,  zab ie ra ła  zaw sze  g łos p rzed  wszystkiemi, 
gdy p an  kapitalista n ie m ó w ił ;  była ona  jeg o  siostrą. 
N ik t  nigdy nieśmiał je j co od p o w ied z ie ć ,  choć jćj u c i -  
n ek  nie kąsał ,  ale gryzł,  jej ż a r t  był p ro s tą  o b e lg ą ;  
ale niby w e tu jąc  sobie  to poniżen ie ,  całe to w a rz y s tw o  
głośnie  p o w s ta w a ło  p rz e c iw  jej m ężow i.  Z aw sze  
ilekroć tam  byłem , c h ó r  ż a r tó w  je d n e  n ad  d ru g ie  b a r ­
dziej p łask ich  i g łup ich  rzucany  był na tego, który  zno­
sił to  z z im ną c ie rp l iw o śc ią ,  zwykle  n ieodpow iada jąc .  
D z iw iło  m nie, czem u ten  cz łow iek  n ieod po w iad a ,  cze­
m u  w p ro s t  n iew yrzuc i  im  ich g łu p s tw a ?  w  końcu  osą ­
dziłem , że to  c ie rp l iw o ść  ow cza ,  że to  j e s t  len is tw o  
ośle, lu b  g łup s tw o .

A  jed n a k ż e  w  je g o  tw arzy  nic n iebyło  takiego. 
N ieb iesk ie  o ko  o gn iem  b łyska ło ; c i e m n o - b ł ą d  włosy, 
coko lw iek  w  n ie ładzie  roz rzu c o n e ,  spad a ły  na  czoło 
czyste i w z n io s łe ;  usta  lekkie, z jak iem i malują  W o l ­
te ra  i G o e te g o ,  cienkie, przyc ię te  co k o lw iek ;  w zros t  
n iew y so k i ,  pos tać  cokolw iek  p ochy ła ,  p e w n ie  nie od 
w ieku ,  (mógł mieć la t  3 5 )  to  w szystko  nie znaczy czło­
w ie k a  z oślern pojęciem, o w c zą  w y o b raźn ią .  S iedzia ł 
on zwykle w  kącie pod  o k n em  i b a w i ł  się z m a łem i 
dziećmi lub milczał.

O s ta tn ią  razą ,  gdym p rz y sz ed ł ,  zas ta łem  całe  to ­
w arzy s tw o  g ra jące  w  karty w  d rug im  p o k o ju ;  on s ie ­
dział w  p ierwszym .

—  Józefie!  —  z a w o ła ł  doń  p an  kap ita lis ta  —  
chodź ,  będziesz karty  m e m u  dz iadkow i p rzew raca ł .

—  Ej, daj m u  pokój —  o d p o w iedz ia ła  żona  j e ­
go —  on n a w e t  i do teg o  niezdolny.

—  Co, n iezdolny?  i n c a p a x !  —  p o w tó rz y ł  z n a ­
jom y z miasta —  n i e z d o l n y ! . . .

1 całe to w a rz y s tw o  w  śm iech  i p o w ta rz a ją c :  —  
niezdolny! śmiało się do ro zp u k u  N uż  m assa  śm ie ­
ch ó w , pytań i ża r tów ,  —  a ja  n iew iem  czy dla tego, 
że o n  był p rześ ladow any przez m ło dz ieńczą  sym patyę ,  
czy dla  t e g o ,  że śm iech tak i  z tak  n ikczem nego  ż a r tu  
ro z g n ie w a ł  mnie, poszed łem  ku niemu.

S iedz ia ł  przy fo r tep ia n ie ,  t rzy m ał w  ręk u  nóty, 
były to  w aryacye  z te m a tu  M ontecb i i Capuletti ,  —  
n ie u w a ż a ł  w ca le  na śmiechy, k tó re  kolo niego panow ały .

—  P a n  zna  tę muzykę? —  spy ta łem  go.
—  T ak  je s t  panie.
—  Jak ież  zdanie  pańskie o n ie j?
—  K a w a łe k  te n  je s t  ła tw y  i m a  w  sobie  w ie le  

czucia —  o d p o w ied z ia ł  spoglądając  na m nie. P a lce  
jego  chodziły w ó w c z a s  p o  klawiszach i w yd ob yw ały  
melodyjne akorda.

—  P ro s z ę  cię,  —  o d e z w a ł  się głos pani żony 
—  jeżeli chcesz g r a ć ,  to  sob ie  zamknij p rzynajm niej 
d rz w i;  to  mi przeszkadza  . . .

W s ta łe m  i zam kną łem .
—  P a n  grasz —  rzek łem  —  jeżeli w ola , chcićj 

p an  zrob ić  mi tę  łaskę  i zagraj mały k aw a łek  z tej k o m -  
pozycyi —  i p o d aw a łe m  m u  jakieś ro n d o  Chopina.

—  Z chęc ią  —  rzek ł mi u prze jm ie  —  fo r te ­
p ian  to  m o je  najmilsze to w a rz y s tw o ;  lubię, kiedy do 
m nie  m ó w i  sw o ją  ha rm o n ią ,  n iec ierpię ,  kiedy przy mnie 
s to i cicho, jak  gość  źle przyjęty od gospodarza .

( D u k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . ]

Dziewica z Dom-Remy.
przez Karola Libelta.

( C l ą g  d a l s z y . )

W  całem  tćm  o p o w ia d a n iu ,  k tó re  M ichele t ,  czę­
ścią  z k ro n ik ,  a na jw ięcó j z ak t  p rocesso w y ch  ze­
b ra ł ,  obejm ujących  jej w ła s n e  i licznych św ia d k ó w  
zeznania —  każdy dziejopis n ie  mile się t r ą c a  o tę 
szatę cu d o w n o śc i ,  k tó ra  do zim nego sąd u  jego  nie 
p rzy s ta je ,  i rad  odbiera  z niój cały ten  w y padek ,  
t łom acząc  go w  sposób na tu ra lny  i prosty. O d rz u ­
camy najohydniejszy  sposób w idzenia  u  angielskich 
m iano w ic ie  pisarzy, odzierający Jo a n n ę  nietylko z ś w ię ­
tości i bosko śc i ,  ale n a w e t  z czci i h o n o ru .  N i­
kogo nie  dz iw i,  jeżeli b ru ta lny  żołn ierz  z obozu  a n ­
gielskiego n azy w ał  ją  w  g łos w sze teczn icą  A r m a -  
n iak ów , co ona s łysząc ,  gorzko  p łak a ła ,  ale  nie 
godzi się dz ie jop isow i rzucać  takiej bezcześci na 
s łabą  i s to tę ,  k tó re j  g ó ru jącem  uczuc iem  było p o -  
św ię e e n ie ,  żadnym  ziem skim  in te resem  niezmazane. 
S ą  w szakże  in n i ,  k tó rzy  w p ra w d z ie  przyznają jej 
n iew inn ość  se rca  i zapał p o św ięcen ia ,  ale tw ierdzą ,  
że  korzys tano  z je j  p ros to ty ,  i s t ro jono  p rzed  nią 
c u d a ,  aby j ą  sa rn ę ,  a przez nią lud  ła tw o w ie rn y  
uw ieść .  P rzeb ieg łe j  Jo lancie  i jćj córce przypisują  
o d g ry w an ie  całej te j komedyi. N a w e t  M iche le t  się 
d o m yś la ,  że z ciem nych n a d e r  od pow iedz i Jo a n n y  
w  czasie ś ledztw a zdaje się w y n ik a ć ,  że użyto p o d ­
s tę p u ,  i aby dziew czynę u tw ie rdz ić  w  je j  w id z e ­
n ia c h ,  m iano  jej jakieś m is te rye  p rzed s taw ić ,  w  k tó ­
rych an io ł  kładzie k o ro nę  na  g ło w ę  K aro la  VII. 
Posłużyć to  m iało  do o deg ran ia  sceny przy  p i e r w -  
szem  pos łu chan iu  u k ró la ,  k tórąśm y wyżej podali . 
Najfatalniejszem było w  całej tćj w o jn ie  o  k o ron ę
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F r a n c j i ,  że rzeczy w iście  k ró lew icz  n ie  miał z au fa ­
nia do  p ra w  sw o ic h ,  n ie p ra w o w ito śc i  u ro d zen ia  
sw eg o .  M ia ł n a w e t  raz  m odlić  się do B o g a ,  p r o ­
sz ą c ,  aby m u  d o p o m ó g ł  do odzyskania królestw a, 
jeże li  m u  się  t a k o w e  jako  p ra w o w i te  dziedz ic tw o 
należy; jeże li zaś n ie ,  aby n ied o p u śc i ł ,  iżby albo 
zginął ,  a lbo  się d o s ta ł  do n iew o li ,  ale iżby szczęśli­
w ie  ujść m ó g ł  do Szkocyi lub do Hiszpanii.  T ę  
m o d l i t w ę ,  jak  późniejsze niesie p o d a n ie ,  m ia ła  J o ­
an n a  k ró lo w i  podczas ow e j  ta jemnicy z nim ro z m o ­
w y  p rzypom nąć,  i tą  o d gad n ion ą  ta jem nicą  jego  serca 
p rz e k o n a ć ,  że je s t  p raw y m  synem  kró lew skim .

Być m o ż e ,  że co się na  d w o rz e  w  C hinon  działo, 
było u rząd zon e  z p lan u  ods tępne j  Jo lanty , że i przy­
p a d k o w e  u top ien ie  się o w eg o  rycerza  rozg łoszono , 
jak o  sku tek  p rz ep o w ied n i  dziewicy, że zmyślono bajkę
0 m ieczu  za o ł ta rzem  Ś w . K a ta rzy n y  i że w  ogóle 
s ta ran o  się dz ia łać  p rzez n ią  na słaby um ysł króla
1 na lud ła tw o w ie rn y .  Nie  ubliża to  jed nak  w ca le  
hero iczności czynu, który  d o k o n a ła  J o a n n a ,  a n a w e t  
im w ięcej w  nićj w idzim y c z ło w iek a ,  tern w  oczach 
naszych na w iększe  zasługuje  u w ie lb ien ie .

Je j  w ys tąp ien ie  publiczne w  Y au cou leu rs  rob i ją  
po raz  p ierw szy  g ło śn ą ;  p rzed  tóm  t ru d n o  przypuścić ,  
aby była zn aną  Jo lanc ie .  Je j  w ię c  pięcioletnio k o n te m -  
placye i w idzenia  w tym  czas ie ,  o k tórych n a w e t

I sp o w ie d n ik o w i n iepow iedz ia ła ,  —  były w ew m ętrzną
ta jem nicą  jej duszy ; był to  czas w alk i między w y tę ż o -  
nem  p ragn ien iem  serca  niesienia pom o cy  kra jowi, 
a zw yczajnem i skłonnościam i tegoż se rca  do d o m u ,  do 
rodz iny ,  do  zwykłych d o m o w y ch  za trudnień .  Co się 
w ięc  w  p rzeciągu  tych p ięc iu  lat dz ia ło ,  trz e b a  p o ło ­
żyć na karb  jej e \cen tryczn ośc i  ducha, k tóry  się p o d ­
niós ł aż do w idzeń  i objawów '. N iedo rzeczno śc ią  
je s t  przypuszczać tu  o rgan istę  p rzeb ran ego  za M ichała  
A rchan io ła .  Z psychologicznych w zg lęd ó w  da się ró ­
w n ie  w y tłum aczyć  jć j  p rzeczuc ie ,  m o c ą  k tó rego  w ie ­
działa o klęsce, k tó rą  F a s to l f  zadał w'ojsku francusk ie ­
m u i w  ten sam dzień m im o wielkiej odległości m ie j­
sca pow iedzia ła  o niej m ieszkańcom  w  Y aucou leurs .  
J ak  jedna  o soba  przeczuw o nieszczęście drugiej, z k tó ­
rą ,  czy to  zw iązk iem  krw i,  czy przyjaźni j e s t  p o łączo ­
na, tak cz łow iek przeczuć m oże  n ieszczęście  k ra ju  s w o ­
jego, gdy go po tężną  si łą  miłości o g a rn ą ł  i całego d u ­
cha  sw eg o  dla niego wytężył. Taki s tan  duszy był 
Jo ann y .  D uch  jćj był w  silnej p rzew adze  nad  ciałem 
już  przez post, już  przez d z iew iczość ,  ju ż  przez k o n -  
tem placye. W  takim stan ie  o trząsa  się duch  c h w i lo -  
w ie  z w ię z ó w  materyalności,  i p rzes trzeń  i czas p rze­
stają być  gran icam i jego.

I

Lecz ani w  tych w idzen ia ch ,  ja k  to już p o w ie ­
dzieliśmy, ani w  jćj p ro r o c tw a c h ,  jeżeli jak ie  były, 
nie leży jej w ie lkość  i nadzw yczajność . T o  co w  niej 
podziw iam y, je s t  ta  ja sno ść  w idzen ia  rzeczy i to  po ­
św ięcen ie  się bez g ran ic ,  n iezna jące  ani t rw o g i ,  ani 
n iebezp ieczeństw a .  —  D w ie  okoliczności m ogły  tylko 
ocalić k ró le s tw o  —  u w o ln ien ie  z oblężen ia  O rleanu  
i koronacya  króla  w  R eim s. —  T o  d w o jg o  w zię ła  
sobie  J o a n n a  za missyę. K to  tej prostej dziewczynie 
w a żn o ść  tych okoliczności o b ja w ił ,  gdy jej ani d w ó r  
K a ro la  V II . ,  ani przeb ieg ła  J o la n ta ,  ani n a w e t  sam i 
Anglicy n iew idzie li?  K to  jej dał od w a g ę  w ystąp ić  
z niskości na  ś w ia t  wielki, i na dw o rze  króla ogłaszać  
missyę sw oję , ile że j ą  na sam ym w stęp ie  takie t r u ­
dności i n iep o w o d zen ia  spo tykały?  —  O to  okoliczno­
śc i ,  których z b a rw y  cu do w n ośc i  ob rać  nie można. 
N atchnien ie  było jć j ja sn o w idzen iem , a  miłość ojczyzny 
starczyła na tak n ad p rzy rod zon ą  p o tę g ę ,  że nią łam a ła  
przeszkody i serca  lu du  p o ry w a ła  za sobą.

O bejrzm y w a żn o ść  tego, co dziew ica  z D o m - R e -  
my u w aża ła  jak o  p o s łann ic tw o  swoje.

P o k aza ło  się ju ż  wyżćj, jak ie  s t ra teg iczne  po łoże­
nie i j a k ą  ztąd w ażność  miało miasto  O r le a n  dla ca­
łej po łudn iow ej F rancyi .  Z jego  u p ad k iem  niebyło 
już  r a tu n k u  dla K aro la  VII. W szyscy w aza le ,  d o tąd  
mu w iern i ,  byliby go opuści l i ,  n a w e t  L o ta ry n g ia ,  B ar 
i A n jou  dla zabezpieczenia  siebie byłyby się poddały  
Anglii. D la  K a ro la  niebyłoby pozosta ło  k a w a łka  zie­
mi francuskiej. Należało w ięc  w szystkie  siły połączyć, 
aby dać  odsiecz O rlean ow i,  zwłaszcza, że n iebyło  ta ­
kiej w  tern trudnośc i.  W  tym bo w ie m  czasie Fil ip  
B urgundzki w o jska  sw o je  z pod O r leanu  od w o ła ł .  S i ­
ły angielskie coraz s taw ały  się mniejsze. P o  śm ierci 
Salisburego  w ie le  hu fców  zaciężnych rozesz ło  s ię ;  tak, 
że cała siła  zbro jna  oblegająca miasto , zmalała na trzy 
do  cz te rech tysięcy w ojska  rozdzie lonego  na k ilkana­
ście bas tyonów  i b u lw a rk ó w . T a k  ro zd ro b n io n e  siły 
nieprzyjaciela, mogły być ła tw o  p o k o n a n e  wycieczkami 
na pojedyńcze w a ro w n ie ,  ile że załoga m iasta  w  prze­
wyższającej była sile , Anglicy jak  to  rzeczyw iście  p ó ­
źniej w y p a d e k  po k aza ł ,  byliby zm uszeni skoncentro­
w ać  się i w ła sn e  sw o je  for ty fikacje  poniszczyć.

Tym czasem  nik t tego n ie w id z ia ł ,  a na tom ias t  p o ­
strach  i zw ątp ien ie  ogarnęły  umysły . W  mieście m ię­
dzy w odzam i niebyło je d n o śc i ,  mieszkance sądzili ,  że 
dość już  uczynili dla sp ra w y  p an ó w  sw oich  i że nic 
trzeba rzeczy do os ta tecznośc i  doprow adzać . Sarn 
D un o is  w idz ia ł  tylko ra tu nek  w  p o d d an u  miasta  B u r ­
gundom . K ró l  zw ą tp ia ł  o wszystkićm i myślał już. 
jak się dostać  ca ło  do Hiszpanii lub Szkocyi; Jo lan ta  
w łasn e  kraje  ochran ia ła .  Zgoła n ik t  n iem yśla ł  o r a -
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tun ku  ob lężonego  miasta ,  bo jego  w ażnośc i n ie p o jm o -  
w a ł  i Anglicy n a w e t  nie po jm o w a l i ,  boby mocniejsze 
siły byli pod  O rlean  ściągnęli. D ziew ica  je d n a  w i ­
działa  ja s n o ,  ile od uw oln ien ia  tego  p u n k tu  zależy; 
na tchn ien ie  parło j ą  w  tę  s t ronę .  „ D a jc ie  mi żo łn ie­
rza m ało  lub wiele, m aw ia ła  w ciąż  —  a pó jdę  i u w o l ­
nię O rlean .*•

Nie ró w n ie  w ielkiej w agi okolicznością  była k o r o -  
nacya króla w  R eim s.  W  ow y ch  w iek ach  niebyła  to  
czcza ce rem onia ,  ale ak t  religijny, n ad e r  ważny, k tóry  
w  oczach ludu n ad a w a ł  k ró low i w ład zę  odeb raną  ż n ie ­
ba i o tacza ł go św ię to śc ią  majesta tu .

T o  w ięc  były dw ie  g łó w n e  p o d s taw y  jej poli ty­
cznego w idzenia  rzeczy, k tó re  się w  w yobraźn i jej r o z ­
w inę ły :  u w o ln ić  O r le a n  i króla ko ro n o w a ć  w  R eim s.  
W idz ia ła  ja sn o  w ażn ość  i skutki tego obojga i obo jgo  
u w aża ła  dla tego  za posłann ic tw a  sw oje. Dalej jej 
w zrok  polityczny nie sięgał.  Jakby  zaś jed no  i d rugie  
w ykonać, n iebada ła  w ca le ,  bo siła w ia ry  nie bada , ale 
działa, idzie na przebój choć sama je d n a ;  czasem u p a ­
da, ale  najczęściej p o ry w a  za sobą, zdum iew a , z w y c ię ­
ża i rzeczyw iście  n iepodobnych  rzeczy do ko ny w a . 
W sz ak ż e  nietylko w  tych dw óch  g łów nych  celach dzia­
łania ,  ale i w  innych drobniejszych okolicznościach  to  
sam o bystre, jasne  i p ro s te  ob jaw ia  się jej po jęc ie  r ze ­
czy, dla te g o ,  że  nigdy n iezw ażała  na przeszkody, ale 
w idziała ,  co czynić t r z e b a ,  a aby czynem w ykonać ,  
dosyć chcieć i wierzyć.

Gdy opinia Jo a n n ę  w yn os ić  zaczę ła ,  jako p r o r o -  
czynię i b o ha te rkę  z n ieba zesłaną ku odsieczy O r le a ­
no w i i gdy ta op in ia  u  ludu  zam ienia ła  się w  w ia rę ,  
król także począł czynić p rzyg o to w an ia  do w y p raw y ,
0 ile na to  szczupłe ś rod k i  w ystarczały . W y s ła ł  n a ­
p rzód  do B i o i s  księcia A l e n ę o n ,  aby tam  przygoto­
w a ł  t r an spo r t  żyw ności i zeb ra ł  kilka tysięcy .w ojska, 
k tó re  Joanna  miała do O r le a n u  prow adzić .  S am a  r u ­
szyła dopiero  2 1 .  K w ie tn ia  z T o u rs  do Blois w  t o w a ­
rz y s tw ie  w ielkiego mistrza d w o ru  królewskiego, a rcy ­
b isk up a  R eim skiego i z m ałym  orszak iem  zbrojnych, i 
W  Blois zatrzymała się przez d w a  doi i pośw ięca ła  
ten czas ku  religijnemu usposob ien iu  w ojska , w y p ra ­
w ę  s ta n o w ić  mającego , bo w ed le  je j p rzekonania ,  
„B óg  tylko sp raw ied liw ym  daje z w y c ię z tw o .“

W o jsk o  ze b ran e  przez księcia A lenęon była to  b a n ­
da A rm a n ia k ó w ,  n iekarna  i rozp asana  na w szystko, 
d ługim n ie ładem  odw ykła  od p os łuszeńs tw a ,  a w r z e ­
miośle w o jenn em  zdziczała ; gdzie przyszli, n ik t  z m ie ­
szkańców  niebył p ew n ym  ani życia, ani h o n o ru  żon
1 córek sw oich. Byli to  w ie ru tn i  r a b u s i e ,  ludzie bez 
czci i w iary . A  jed nak  na gruncie  ich serca t rw a ły  
p ie rw sze  w ra żen ia  religii,  z dziec iństwa nabyte, może

jeszcze z ow y ch  c z a s ó w ,  kiedy matki ręce  do pacierza 
sk ładać  ich uczyły i w io d ły  na m o d l i tw ę  przed c u d o ­
w n e  obrazy P ann y  N a jśw ię tsze j .  C iern ia  na tern g ru n ­
cie porosły, ale o w e  w ra ż e n ia  szczęś liwego w ieku  n ie ­
w inn ośc i  obudziły się, gdy dziew ica  w  charak te rze  p o ­
słanki z n ieba ,  w yższą p o tęg ą  ducha u z b ro jo na ,  s tanę ła  
między nimi. Uwierzyli w  n ią ,  bo jćj p o św ięcen ie  
było dla nich istnym c u d e m ,  je j  n iew inność  is tną 
ś w ię to ś c ią ,  jć j  zapa ł is tną p o tęg ą  nieba. I  tu  p o ­
kazała  się m oc wiary. O w i w ilk o w ie  drap ieżn i 
zmienili się w  owieczki ł a s k a w e ,  p os łu szn e  na głos 
pasterki sw oje j .  Żądała, aby rozpuścili  kobie ty  n ie ­
rz ąd n e  k tó re  w odzili  ze so b ą  i rozpuścili j e ;  żądała  
aby zaprzes ta l i  k lą tw  i b lu ź n ie rs tw ,  i nie  usłyszałeś 
ich w ięce j w  obozie. N a w e t  stary l a  H i r e ,  k tó ­
rego  d ru g iem  s ło w em  była k lą tw a  ja k a  strasz l iw a, 
z a daw ał  sob ie  g w a ł t  i m ia ł  p ozw olen ie  przysięgać 
tylko na b u ła w ę  sw o ję .  Z a p ro w a d z a ła  n ab ożeń s tw o  
w  o b o z ie ,  spo w iad a ła  się i k o m u n ik o w a ła ,  i ow i 
b rodacze  za tw ardz ia li  w  g rzechach  spow iada l i  się 
i kom unikow al i .  K iedy  la H iro w i  ksiądz d a w a ł  ab — 
so lu cy ą ,  o dw ykły  od m o d l i tw y  i od pac ie rza ,  k tó ­
rego n a w e t  zapom niał,  m od l i ł  się po sw o jem u  m ó ­
w ią c :  „ B ła g a m  Cię P a n i e ,  abyś to  uczynił dla  la 
H ira ,  coby la H ire  uczynił dla C ieb ie ,  gdybyś ty 
B oże  był k ap i ta n e m ,  a la H ire  był B og iem .“  Tak 
nadzw yczajną  zm ianę w  um y s łach  żo łn ie rs tw a  i ry ­
cers tw a  sp raw i ł  u rok  św ię tośc i  Joanny .

Dnia 2 7 .  K w ie tn ia  ruszy ło  w ojsko  z Blois do 
O rleanu .  Była to raczej processya niż pochód. N a ­
przód  szli księża, śp iew a jąc  „ Y e n i  c r e a t o r "  i inne 
hym ny kościelne. C h o rąg iew  z w izerunk iem  U krzy­
żo w an ego  p o w ie w a ła  na czele. Za nimi je c h a ła  
Jo an n a  na k o n iu ,  obok  niej m a rsza łk ow ie  S a i n t e  
S e v e r e  i R a y z ,  ad m ira ł  C u l  a n ,  wielki mistrz 
d w o ru  G a u c o u r t ,  dzielny la  H i r e  i w ie le  p r z e -  
dniejszego ry ce rs tw a .  P o te m  p o s tęp o w a ło  w o jsko  
w liczbie około  4 0 0 0 ,  p ro w a d z ą c  znaczny t r a n s p o r t  
bydła i w o z ó w  z żyw nością .  Był to  czas w iosenny ,  
n a tu ra  roz k w ita ła  n o w em  życiem, co tak cu do w ny m  
urok iem  o b jaw ia  się nad brzegam i L o a ry ,  zw anem i 
dla tego o g ro dem  F ran cy i ;  i cały len huliec idący 
w  p o m o c  O r le a n o w i ,  o d m ło d n ia ł  n o w e m  życiem 
i nadz ie ją ,  szed ł z ocho tą  i bez namysłu , gdzie  go 
w io d ła  natchniona dziewica. Na p ierw szym  noclegu  
spa la  tak, jak  była u b ra n a  w  zbro i ,  n iem ając o to ­
czenia kobiecego. Nie przyzw yczajona do tak h a r ­
to w n eg o  życia, czuła się nazajutrz  słabą. W y tr z y ­
m yw ała  jednak stale t r u d y  ob o z o w e  i nie  u s taw a ła  
w  poch od z ie ,  dodając  o tuchy  żołn ierzom  i ob iecując, 
że ich bez szw an k u  w p ro w a d z i  do miasta.
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T ym czasem  gdy się zbliżono p o d  O r le a n ,  poznała ,  
że ją  oszukano , bo ujrza ła  miasto  z tam te j  s trony  r z e ­
ki, ona  zaś była  kazała iść po  p raw e j  s t ronie  L o ary  
i wnijść do miasta od pó łnocnć j s t rony. Ale od  tśj 
s t rony  były g łó w n e  siły nieprzyjaciela  i g łó w n e  jego 
w a r o w n i e ,  tu  do w o d z ił  Suffolk, w o d z o w ie  woleli za­
tem  n ie m ó w iąc  nic J o a n n ie ,  wyjść z Blois na lewy 
b rzeg  rzeki, zkąd im się ła tw ie jszy  do m iasta  w y d a w a ł  
przystęp. I w  tćj okoliczności prosty , zd ro w y  rozum  
Jo a n n y ,  lepiej rzeczy w idz ia ł ,  niż u czon e  kom binacye  
w o jsk o w e .  W id z ia ła ,  że p rz e p ra w ia ć  się przez rzekę 
z t r an sp o r tem  żywności i pod  bok iem  nieprzyjaciela 
t rudn ie j  j e s t ,  niż iść p ro s to  na jego fortyfikacye. Co 
było n a tu ra ln e ,  w y d a w a ło  jć j się lepsze. N atu ra lna  
była d roga  z Blois do O rlean  po p ra w e j  s t ron ie  rzeki, 
a że tu  groźniejszy s ta ł nieprzyjaciel, m ało  na to  z w a ­
żała, bo jej dusza p rzepe łn iona  w ia rą  boskiego p o s ła n ­
n ic tw a  n iezna ła  n iebezp ieczeństw a ,  nieobliczała si ł n ie­
przyjaciela.

P rzy  p rzep raw ie  na d ru g ą  s t ro n ę  rzeki pokazało  
s ię ,  że w o d a  zbyt miałka  i że nie było  dosta tecznćj 
liczby s ta tków . N adto  p rz e p ra w a  byłaby się m us ia ła  
odbyć pod  strzałami redu ty  angielskiej,  k tó ra  tu  była 
w ys taw ion a .  T rzeba  w ię c  było w p rzó d y  re d u tę  zd o ­
być, ku czem u w o d zo w ie  n iemieli ochoty. W  tern 
t r u d n e m  po łożen iu  p rzyby ł D unois ,  który  z m ałą  licz­
b ą  obyw ate li  p rzem k n ą ł  się rz ek ą  na pow itan ie  Joanny .  | 
„ W io d ę  Ci, rzekła mu, po m o c  na jlepszą  i n a jp e w n ie j -  j 
szą ,  bo po m o c  P a n a ,  który j e s t  w  niebiesiech . Nie 
j a  j ą  niosę, ale Bóg sam, k tó ry  za przyczyną Ś w ię tego  
L u d w ik a  i Ś w ię tego  K aro la  u l i tow ał  się nad  O rleanem  
i nie  dopuści ł ,  aby nieprzyjaciel p os iad ł  razem  i o sobę  
księcia i m iasto  je g o .“

P o  długich na radach  s tanęło  nareszcie ,  że wojsko 
cofnęło się z n o w u  milę  drogi w stecz , aż p o d  zamek 
C h e z y ,  gdzie s ta ła  francuska załoga i tam p rzep raw ić  
się miało. Nie było w szakże  i tu  p o d o b ień s tw a  p rz e ­
p ra w y ,  burza p o w s ta ła  g w a ł to w n a  i nie do s taw a ło  
s ta tków . P o s ta n o w io n o  w ięc  p rzep raw ić  tylko ży­
w n o ść ,  a w ojsko  w ró c i ło  do Blois, zkąd po tam te j 
s t ron ie  rzeki m iało  w rócić  i w ejść  do O r leanu  w ed le  
p ie rw szeg o  p lanu  Joanny .  D ziew ica  sk łon iła  się do 
prośby obyw ate li  o r leańsk ich ,  aby się w raz  z nimi 
i z k o n w o je m  żywności udała  do miasta .  W s iad ła  na 
statek, k tórym  Dunois p rzypłynął w  to w a rz y s tw ie  ty l ­
ko kilku ry c e r s tw a ,  między nimi L a  H ira  i marszałka 
Boussac. Jej sz tand ar  p o w ie w a ł  za tknięty  na  sta tku  
i inne  łodzie  ł a d o w n e  p ro w ia n te m ,  pe łnem i żaglami 
płynęły ku O rlean ow i tuż pod działami n ieprzyjaciel­
skiemu Z miasta zrob iono  wycieczkę na  redu tę ,  k tó­

ra  d rogę  przec ina ła ,  a tym czasem  cała ta mała flotla 
szczęśliwie w płynę ła  do miasta.

W ieczorem  o godzinie Sinej 2 9 .  K w ie tn ia  odbyła 
Jo a n n a  wjazd do miasta w ś ró d  n ieprzeliczonych t ł u ­
m ó w  ludu. P rzed  nią niesiono jej s z tan d a r ;  p o  jej 
p raw icy  jech a ł  D uno is  w  bogatćj zbroi, za nimi orszak 
ryce rs tw a .  W ita n o  ją  p raw ie  jak  Boga i do tykano  się 
jej su k n i ,  n a w e t  jćj kon ia ,  jakby św ię tośc i  jakich . 
Zsiadła  z konia p rzed  kościołem ka tedra lnym  i modliła 
się gorąco. P o  czóm o d p row ad zon o  ją w  dom  s k a r ­
bnika księcia O r le a n u ,  gdzie ją  żona i córki g o s p o d a ­
rza przyjęły.

Ż y w n ość  dosta ła  się do miasta, i nadzieja i o tucha 
w stąp i ły  z n o w u  w  mieszkańców . Jo an n a  chcia ła  za­
raz nazaju trz  ude rzy ć  na nieprzyjaciela ,  ale że w o jska  
niebyło je szcze ,  po d y k to w a ła  od siebie dw a  listy do 
w o d z ó w  angielskich, k om enderu jących  w a ro w n ia m i na 
pó łnocnćj i p o łu d n io w ć j  s t ron ie  miasta, w zyw ając  ich 
w  imie B o g a ,  aby d o b ro w p ln ie  odstąpil i  od  oblężenia. 
GlaSdale obsypał ją  za taką, jak  nazywał,  bezczelność, 
najohydniejszemi s ło w a m i ,  nazyw ając  j ą  dz iew ką  od 
gnoju  i n ierządnicą  żo łd a c tw a ;  g ierm ka je j  u w ięz ić  k a ­
zał, a n a w e t  spalić go odgraża ł się. Ale D uno is  g ro ­
ził o d w e te m  na jeńcach angielskich. Jo a n n a  wysłała 
d rugiego g ie rm ka  do obozu  angielskiego i kazała p o ­
w iedz ieć  T a lb o to w i :  „że  jeżeli chce koniecznie  w ojny ,  
będzie ją  m ia ł ,  ją  sam ą  niech każe spal ić ,  jeżeli ją  
w  ręce  sw oje  dostan ie ,  ale g ie rm kom  jć j  niech da 
pokój. “

M im o lej pogardy, jak ą  dla Jo ann y  okazywali w o ­
d zow ie  angielscy, zdaje się j e d n a k ,  że we w o jsk u  ich 
p o w s ta ła  bojaźń i zw ą tp ien ie .  Żołnierz angielski n i e -  
w ierzy ł m oże  w  św ię tość  dziew czyny, ale sk łonny był 
do uw ie rzen ia  w  jćj czary i zaw sze  u p a d a ł  na duchu, 
czy to Boga, czy szatana w idz ia ł  po s t ron ie  n ieprzy ja­
ciela. Z tego to  w zględu  Anglicy nieśmieli ruszyć się. 
ze sw o ich  fortyfikacyi. T ym czasem  schodz ił  dzień za 
d n iem , a w ojsko  z Blois n iep rzy by w ało ,  a rcybiskup 
R e im sk i ,  będący  oraz kanclerzem k ró le w s k im 1, mąż 
w y rach o w an e j  polityki i n iedający  w iary  cudom, m ie­
nił rzeczą n iepodobną  dostać się do miasta  w  pośród 
re d u t  nieprzyjacielskich i w y c zek iw a ł  sposobniejszej 
pory. Jo a n n a  jakby czuła, że jć j  godziny są policzone, 
n iepokojona tą  zw ło k ą ,  n ak łon i ła  namiestnika k ró le ­
wskiego, b as ta rda  D unois ,  że z częścią załogi w yszed ł  
na d ro gę  do Blois i do ta r ł  do sam ego miejsca, aby d o ­
wiedzieć się co ta m  zaszło, a  następnie  skłonić k an c le ­
rza do pospiechu. W  czasie tćj w ypraw y  bastarda  ona 
z hufcem zbrojnych zasłaniała jego pochód  i Anglicv 
nieśmieli m u  przeszkodzić. W  n ieobecności nam iestn i­
ka Jo ann a  była rzeczyw iście  pan ią  miasta ,  bo każdy na



m ą się tylko oglądał. Objeżdżała  konno  w  okól m u ­
r ó w  i t łu m  ludu  szedł za nią. Zbliżyła się n a w e t  pod 
r e d u ty  angielskie i cała o w a  ćma ludu, mężczyzn, k o ­
bie t i dzieci, przyglądała  się z bliska tym groźnym 
szańcom , z k tórych miało przyjść zniszczenie na miasto 
—  cicho było w  o kó ł  nich, s t raże  tylko stały na w a ­
lach .  P o d  strza łem  nieprzyjaciela o d p row adz iła  J o ­
ann a  lud z n o w u  do m ias ta ,  a że był czas nieszpór,  
w eszła  do kościo ła  Sgo Krzyża. Uklękła i p łakała ,  
i lud  uk ląk ł  i p łaka ł z nią razem  —  po wyjściu 
z n ie szp o r ,  obsyp a ł  ją  okrzykam i radośc i.  Był to 
zapał religijny i w o jen ny  zarazem . Widzieli ,  że z tą  
dz iew czyną był Bóg i pałali p o d  je j sp r a w ą  uderzyć  
n a  szańce, k tó re  już  p rzes ta ły  być dla nich s t raszne-  1 
mi. F an a tyzm  lud u  rozszed ł się po okolicy i zają ł 
m ieszkań ców  Blois do tego s topn ia ,  że arcybiskup  
n ieśm ia ł  dłużćj zatrzym yw ać w ojska  i ruszy ł z niem 
przez  O r lean .  D ziew ica  na  czele d u c h o w ie ń s tw a  
w  u roczys tć j  processyi,  wyszła n ap rzec iw  n iem u  i h u f ­
ce k ró le w sk ie  weszły bez przeszkody do miasta ,  
tuż  p o d  okopam i nieprzyjacielskiemi. Zdaje  s ię ,  że 
załogi pojedyńczych b a s t io n ó w  były za s ł a b e ,  aby 
uderzyć  na nadciągającą  odsiecz, a sk on ce n t ro w an ie  
s i ł  w yd aw a ło  się n iebezpieczne , aby opuszczone wa-*- 
ro w n ie  przez w ycieczkę z miasta  zajęte niebyły. 
Co chw ila  także spodz iew ali  się Anglicy now ych 
posi łków , k tó re  im p o d  Fasto lfem  od północy n a d ­
ciągały.

Tymczasem rada  w o je n n a  w  O r le a n ie ,  jak ko l­
w iek  m iała  w olę  dz ia łać  zaczepnie, niechciała, aby 
w  tych działaniach b ra ła  ud z ia ł  D ziew ica . Z d aw a ło  
się w o d z o m ,  że na tern ucierpi h o n o r  ich rycerski 
w  oczach nieprzyjaciela, gdyby dziew czyna zagrzew ać  
ich miała do boju , a i zw y c ięs tw o  w oleli sobie  sa ­
m y m , niżeli cudow i przypisać. T a jo n o  się w ięc  
p rz ed  n ią  i p rzed D u n o is ,  k tóry  sam je d e n  jćj 
sprzyjał, i k tó rego  ona  na B oga z a k l in a ła ,  aby jej 
d o n ió s ł ,  gdyby albo do b itw y przyjść m ia ło ,  albo 
sp o d z iew an e  posiłki n ieprzyjacielow i nadciągnęły .

D n ia  jednego  zryw a się nagle J o a n n a  z p o s ła ­
nia, na  k tó rem  z południa  w yp oczyw ała .  „ W ie lk i  Bo­
że, w idzę  k re w  naszych! b iada im! czemuż mnie 
n ie  o b u d z o n o ?  M ego konia, moję zb ro ję !  —  W  m o ­
m encie  była u z b ro jo n ą ,  a zobaczyw szy pazia ,  który 
s ta ł w  s i e n i , g w arz ąc  i n iew iedząc  co się dzieje, 
zły ch ło pcze ,  rzek ła  m u ,  czem uś mi n iepow iedz ia ł,  
że się k re w  naszych leje! —  i w siad łszy  na koń, 
czw ałem  pędziła  przez miasto. M n ó s tw o  rannych  
o d p ro w a d z o n o  z pola b itwy. W id ok  ich ,  j ą  ro z ­
ża l i ł :  „ S e rc e  mi się kraje, m ów iła ,  gdy w idzę  k re w  
b raci naszych.1'

W o d z o w ie  uradzili byli napaść  na je d n ę  z re du t  
od s t ro n y  pó łnocnej ,  ale oddziały sz tu rm u jące  przy>- 
ję te  rzęs is tem i pociskami poczęły się m ięszać ,  n a ­
reszcie  tył po daw ać .  N a  w ido k  dziew icy ,  która 
rozw inę ła  sz tan dar ,  j ę ło  s ię  w ojsko  z n o w u  około  
nićj grom adzić .  D uno is ,  k tóry  także o o w y m  a t t a -  
ku n iew iedz ia ł ,  nadc iąga ł ze sw o im  hufcem . P rz y ­
puszczono  na n o w o  sz tu rm  i r ed u ta  zosta ła  wzięta .  
W y c ię to  w  pień załogę, a fortyfikacye z z iem ią z ró ­
w n an o .  P ie r w s z e  to  było zw y c ię s tw o  Jo a n n y  i p ie r ­
w szy  dla  niej w idok  pobo jow iska .  P ła k a ła  nad  
tylu p o le g ły m i , którzy  um arli  bez spow iedz i .  Jój 
dusza z ran io na  po trzeb o w a ła  d uc h o w eg o  posiłku .

1 N azajutrz  było  W n ie b o w s tą p ie n ie  P ań sk ie  i dzień ten  
p o s ta n o w i ła  p rzepędz ić  n a  spow iedz i i m odlitw ie .

K o rzys tano  z jć j  n ieobecności i w  ten  sam  dzień 
odbyto  ra d ę  w o jen n ą .  S tanę ło ,  aby nazajutrz  uderzyć  
na r e d u tę  Sgo J a n a ,  na p o łu d n io w e j  s t ron ie  miasta ,  
k tó re  dow óz  żyw ności p rzecinało . J o a n n ie  p o w ied z ia ­
no ty lko o fa łszyw ym  a t t a k u ,  k tóry  s ię  m ia ł  w ykonać  
od północy. Gdy je j  j e d n a k  D un o is  odkry ł plan cały, 
sam a się na n iego  zgodziła .  L o ara  w  tern  miejscu 
tw o rzy  kilka w y sp .  Z jed n ć j  z n ic h ,  co najbliżej le ­
żała redu ty  Sgo J a n a ,  chciano  sz tu rm  przypuścić  po 
moście, k tóry  z k ilku  pow iązan ych  s ta tk ó w  aż pod  p a ­
lisady b a s t io n u ,  złożyć m ożna było. Lecz  Glacidas, 
k tóry  po te j s t ron ie  d o w o d z i ł ,  n ie czekał sz tu rm u ; 
sam  spalił r e d u tę  Śgo J a n a ,  a siły sw o je  sk o n c e n t ro ­
w a ł  do d w ó ch  g łów nych  r e d u t  p o łu d n io w y c h :  do  b a -  
styonu S g o  A ugustyna  i do szań có w  p rzedm ostow ych .  
R ed u ta  A u g u s ty n ó w  została nap rzó d  w zię tą .  I  do  t e ­
go zw ycięz tw a  g łó w n ie  przyłożyła  się Joan na .  Już  
zachw iały  się hufce idące do sz tu rm u  i nac iśn ione  przez 
n ieprzyjaciela  zw raca ły  się w  p os t rachu  na m o s t  ł y -  
żw ow y. W  tćj chw ili s tanow cze j  d z iew ica  kazała 
m os t  ro z e rw a ć ,  w s iad ła  na s ta tk i  z La H irem  i częścią 
w o jska  i w z ię ła  A n g lik ó w  w e  flankę. R eszta  w idząc, 
że m os t z e rw a n y  na w ró c i ła  do sz tu rm u  i red u ta  zdo­
b y tą  została.

Już  się zm ie rzch ło ,  gdy  zwycięzcy rozłożyli się 
przed d rug ą  r e d u tą  zw an ą  W i e ż y c z k i  (tournelles). 
Jo a n n a  n iew ziąw szy  żadnego posi łku  przez dzień cały, 
da ła  się nak łon ić ,  że w róciła  do miasta .  R ad a  w o ­
je n n a  zebra ła  się w  obozie jeszcze tego sam ego  dnia, 
u rad zon o  o d w le c  attak i dop ie ro  później w z m o c n io n e -  
ini siłami uderzyć na szańce p rzed m o s to w e .  Zdaje się, 
że i to  tylko było u dan ie ,  aby  się pozbyć  Jo a n n y ;  al­
bo w iem  nieprzyjaciel był z a trw o żon y  i co chw ila  m o ­
gły m u nadejść oczek iw ane  posi łk i ,  należało  w ięc  ko ­
rzystać z m ora lnego  up ad k u  w o jsk  angielskich i z zapa ­
łu  francuskiego żołn ierza . D ziew ica  przen ika jąc  z a p e -
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w n e  ich myśli , pow iedz ia ła ,  gdy jeszcze późno  w  w ie ­
czór  d an o  znać  J o a n n ie ,  co na  radzie  w ojskow ój za ­
p a d ło ,  on a  jakby  p rzen ika jąc  ich myśli,  o d p a r ła  do 
tych co do niój p rzyby li:  „w yśc ie  byli na w aszć j  radz ie  
i ja  by łam  na m o je j ,“  a po tśm  o b ró c iw szy  się do s w e ­
go k a p e la n a ,  p ros i ła  g o ,  aby nazaju trz  do dnia  był 
u niej i n ie o d s tę p o w a ł  jej, d o d a ją c :  „b ędz ie  to  gorący 
dzień dla m n ie ,  k re w  zem nie  p o p ły n ie ,  bo  ran io ną  
będ ę  w yżśj ło na .“

N aza ju trz  w y jecha ła  k u  b ram ie  b urgundzk iś j  na 
czele hufca pancernych ,  do k tó reg o  t łu m  mieszczan się 
przyłączył. B ram a była zam knię ta .  S i r  G au cou r t ,  
w ie lk i  mistrz d w o ru  k ró lew sk iego  m ia ł  tu  straż i r o z ­
kaz n ieprzepuszczan ia  nikogo. L u d  g o tó w  był rzucić 
się na w ojsko  i g w a ł te m  w ysadz ić  b r a m ę ;  lecz s traż 
sam a  nareszcie  j ą  o tw orzy ła ,  pos łuszna  więcej d z iew i­
cy, niżeli k o m en dan to w i .

W ła ś n ie  s łońce  w schodziło  i złociło  p rom ien iam i 
sw e m i pluskające  b a łw any  Loary , gdy lud i w o jsko  do 
sz tu rm u  ochocze, w s iad a ło  na statki. Lecz W ieżyczki 
s t rasz l iw ie  były o b w a ro w a n e ,  w ysokie  b u lw a rk i  i szań­
ce i g łębok ie  fossy w  koło  je  opasyw ały ,  bastyon sam 
najeżony działami i czoło ry c e r s tw a  angielskiego s ta n o ­
w i ło  załogę. W a r o w n ia  zd aw a ła  się być n iezdobytą .  
Jo a n n a  p rzekonała  się, że  bez  artyleryi niczego n i e d o -  
każe. W ró c o n o  się w ięc  po działa do miasta. W o ­
d zow ie  francuscy ulegli w o li  i d e te rm inacy i dziewicy 
i w szystk ie  hufce w y p raw il i  ku W ieżyczkom. O  g o ­
dzinie dziesiątej z rana  zagrzmiały t r ąb y  do a t lak u  
i z obu  s t ron  rozpoczą ł się ogień  dzia łow y. N a czele 
szła Jo a n n a  ze sz ta n d a re m , za n ią  D u n o is ,  D au lon ,  
La  H ire ,  Xaintrail les, F lo ren tyn  d ’llliers p row adzil i  p o -  
jedyńcze  oddziały  do  sz tu rm u . Z d o b y w an o  najprzód 
p rz e d r e d u to w e  okopy. Anglicy dzielny daw a li  odpór.  
W o js k o  francuskie  po k ilkakroć o d p ar te  p o k ry ło  t r u ­
p am i szańce i fossy i poczęło  u s ta w a ć  w  zapale. Już  
była  p ie rw sza  z po łudnia ,  a jeszcze n iebyło  nadziei z w y -  
cięztwa. W te d y  J o a n n a  sam a w skoczyw szy  w e  fossę, 
p rzys taw iła  d rab inę  do m uru .  W  tej chw ili ugodziła 
j ą  strzała  między szyję i ram ien iem . P a d ła  i Anglicy 
już  schodzili  ją  c h w y tać ,  lecz zdążono unieść ranną .  
Zdała od p lacu b i tw y  z łożono  j ą  na m u raw ie  i zdjęto 
z nićj zbroję .  N ie b a w e m  zgromadzil i  się około  niej 
D uno is  i inni w o dzo w ie .  R a n a  była g łę b o k a ,  g ro t  
sterczał aż z drugiej s t rony  szyi; za trw o ży ła  się na w i­
dok  k rw i i poczęła  p łakać. Była to  tylko chw ila  s ła ­
bości. M ó w iła  że św ię te  postac ie  z n ó w  jej się po k a ­
zały i że  czuła się w zm ocnioną .

S am a  w ydoby ła  pocisk i k re w  s trum ien iem  poc ie ­
kła. Gdy w ed le  zabobonnego  zw ycza ju  w  ow ych  cza­
sac h ,  chciano je j r an ę  zażegnać, n iep ozw o li ła  na  to,

m ając środek  taki za obrazę  B og a ,  który chc ia ł ,  aby 
była rann ą .  Gdy ją  py tano, czy myśli, że na tę  ra n ę  
u m r z ę ,  „ w i e m  —  od rzek ła  —  iż mi kiedyś przyj­
dzie  u m rz e ć ,  ale n iew iem  gdzie i kiedy. Gdyby j e ­
dnak  był środek  uleczenia m nie  z te j rany  bez o b r a -  
zy B o g a ,  pragnęłabym  zostać u leczoną .  I  pozw oliła ,  
że  jej p rzyłożono oliwy i z rob ion o  zaw iązanie .  P o ­
czerń pros iła  spow iedn ika  s w e g o ,  aby ją  w ysłucha ł 
spow iedzi.

,. . , (Uiąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  W  L ondyn ie  pokazu ją  teraz  tak  zw anych Ju­
dzi g a jo w y ch :  je s t  to  na jw iększa  o sob l iw ość ,  za k tó rą  
się uczen i i c iekaw i ubiegają. S ą  oni z n a jm n ie j -  
szćj rasy lu d z i ,  m a ło  co w ięk s i  od  m a łp  i n ie  wiele 
się różn ią  od zw ierzą t .  D z iw n y  w p ły w  w y w ie ra  
ten  w id o k ,  kiedy się pa trzy  w  k ra ju  na ju cy w il iz o -  
w ań sz y m , na ludzi zostających na najniższym s to pn iu  
św ia t ła  i ro z w o ju  ducha.

—  F ran cusk i  jeden  żan darm  o trzym ał rozkaz  od
rz ą d u ,  aby się uda ł na okręcie  do K ajenny .  Ale
że m ia ł kochankę  i n iepo do bn o  było m u się z nią
ro z s ta ć ,  p rze to  p o s ta n o w i ł  z nią oszukać  kapitana  
o k rę tu ,  który  w  instrukcyi miał su ro w o  zakazane  
p rzy jm ow ania  na pokład  rządo w eg o  o k rę tu  kobiety. 
Ż and arm  kup ił  w ięc  duży k u fe r ,  nape łn i ł  go o t r ę ­
b a m i ,  p rzew ie rc ia ł  dziurki do oddychania  i zam knął 
w  nim sw o ją  kochankę. S am  zniósł ten kufer na 
o k rę t ,  ale kiedy u s ta w i ł  na pok ładz ie ,  w szczą ł  się 
w ielk i szelest i jęk  w  sk rzyn i ,  odbito  j ą  i pokazało 
s ię ,  że kobie ta  byłaby się w  nićj udusiła dla tego, 
że dziurki w  skrzyni o trębam i się pozatykały. F o r ­
te l od k ry to ,  a żandarm  był p rzym uszony  bez k o ­
chanki odp łynąć  do Ameryki.

—  P e w ie n  Niemiec op isu je  bal w  W asyngtonie  
u  p rezydenta  S ta n ó w  Z jedn oczo ny ch :  ub iory  kob ie t  
na tym balu w ca le  się nie odznaczały dobrym g u ­
stem i n ieraz w y d a w a ły  mi się być przesadzone. 
W ie le  też pan ien  chociaż tańczyły, nie były po  b a ­
lo w em u  u b ra n e .  P rzesadza ły  się złotem i drogiemi 
kamieniam i. N a w e t  pod esz łe  w iekiem ina trony  miały 
na g ło w ach  brylanty, ko lib rych ,  w s tęg i  k o lo ro w e  
i kwiaty  rozm aitego  rod za ju .  Mężczyźni w  S tanach  
Zjednoczonych lubią w y g od ę  i n ien aw id z ą  s z ty w n o -
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ści i etykiety. W  ogóle występują w  lekkich i ile 
możności wygodnych ubiorach. Bal rozpoczął się 
s ł a w n y m  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  p o l o n e z e m  K o ­
ś c i u s z k i .  Tak zachow ują  i czczą pamięć sławnego 
towarzysza broni W assyngtona. Potem muzyka o -  
dezw ała  się na cześć oswodziciela Ameryki trzykro­
tn ie :  niech żyje! Następnie rozpoczęły się tańce. 
W  ogóle żle tańczą Amerykanie, przy złćj muzyce. 
T rudno uwierzyć, że w  stolicy najpotężniejszej r z e -  
czypospolitćj tak mało dbają o muzykę dobrą. Grają 
tu  stare tańce, które już dawno w Niemczech po 
knajpach przebrzmiały. Znane mi były te tańce z lat 
szczęśliwych, wziąłem do ręki nóty tych muzykan­
tów i postrzegłem, że to były tańce skomponowane 
w  Niem czech, z niemieckiemi napisami. Wyczyta­
łem na nich: „k ró le w sk ą  galopadę, walca B e tho -  
w e n a ,“ a naw e t  „ h o p s w a lz e r “ odżył w  Ameryce. 
Zresztą tańce podobne były do naszych europejskich 
i bal uroczysty podobnie się jak u nas zakończył. 
S ław na jes t skromność amerykanek, jeżeli jej osoba 
nie zostanie przedstawioną przez krewnego lub zna­
jomego znaczną powagę posiadającego , zapew ne od ­
m ów i tańca. Jeżeli nareszcie szczęście posłużyło 
i młoda amerykanka potańczyła z tobą ,  toś od niej 
innej nie otrzymał odpowiedzi, jak :  Yes, Sir, — No, 
Sir. —  J believe, Sir. Naw et starają się ukryć po ­
wab swych oczu przed tańczącym. Mężczyźni też 
mało dbają tu  o kobiety i uchodzą im z drogi. Po  
sali zaś kilka murzynek przeciągało machinę do o -  
czyszczania sali, a był to duży wałek z zielonego 
grubego sukna.

M O D Y .

Paryż , dnia 10. Sierpnia 1847.

W  teraraźniejszej porze roku , moda po części 
umilknie, bo świat elegancki opuszcza Paryż, aby 
odetchnąć swieżem wiejskiem pow ietrzćm, a młode 
damy udają się do w ód, aby zrestaurować zdrowie 
zrujnowane zbytnemi tańcami, a tak świeżo jak ró ­
że na wiosnę znów się rozwiną w  salonach w  cza­
sie zimy.

Znoszono wyjeżdżającym, ze wszystkich stron 
od haftarek i modistek białe pegnoiry, szlafroczki

i suknie, bo biały ubiór stał się koniecznym w arun ­
kiem eleganckich dam. Widzieliśmy tam otwarte 
szlafroczki z indyjskiego muślinu, które miały suknie 
spodnie takie same, rękaw y były szerokie, które r ó ­
wnież jak mała pelerynka orzucone były w ale ryen-  
ką. Dalej takiego samego kroju szlafroczki ta r la ta -  
nowe, tylko, że spodnie suknie były z jaconats haf­
towane, te ostatnie były przeznaczone na drogę i ran­
ny ubiór do kąpieli. Na obiady zaś i większe toa ­
lety robiono suknie z muślinu haftowane, a pod nie 
z kolorowego linon, zwykle robione do góry z pół 
krótkiemi rękawami.

Na wieczorne ubiory także białe suknie przyję­
to, dla młodszych dam we włosach i przy staniku 
bukiet świeżych kw ia tów  za cały us tró j ,  starsze zaś 
wszystkie ozdoby mają ze śrebra bardzo delikatnie 
wyrabianego, lub platyny, a wszystko razem tchnie 
największą prosto tą  i gustem.

Salony przeznaczone na wsi na jada lne ,  równie 
jak i przedpokoje wybijają cwylichem w  pasy lub 
kraty, z takiśj samej materyi są zwykle obicia mebli 
i zasłony u okien. Takie używanie cwilichu ma tę 
korzyść za sobą, iż może być zdjęte, w yprane i zno­
w u jest wszystko czyste i miłe dla oka.

Dla mężczyzn najświeższą modą jest ubiór pod 
nazwą angielskiego fraka, którego niemożna policzyć 
ani do fraków, ani do surdutów, ni paletotów, a to 
dla tego, iż do wszystkich zbliża się krojem.

Stan u  angielskiego fraka jes t średnićj długości, 
poły są długości su rdu ta ,  nie zbyt jednak długie 
i z przodu zaokrąglone rozchodzą s ię ,  na biodrach 
zaś ułożone we fałdy. Pod  temi połami lub wtyle 
między fałdami dają kieszenie. Z przodu stan u  ta ­
kiego fraka jes t z szerokiemi wyłogami i niedocho- 
dząey u góry , jak u wszystkich przeznaczonych do 
większego ubrania.

Objaśnienie ryciny.

1. Kapelusz popielaty, szerokim brzegiem, frak 
kurtkowego kształtu, długa pikowa kamizelka, 
pantalony w  paski.

2. Kapelusz z słomy ryżowej ubrany wstążką, su­
knia z lekkićj mieniącćj się materyi, szalik z b ia­
łego cienkiego kaźmieru.

3. Kapelusz z białej słomy ubrany kwiatami, j e ­
dwabna suknia gładka i o twartemi rękawami.

Bedaktor N . Kamieński.
Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


